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KLASY PRZYGOTOWAWCZE (dla E powyżej lat n W niewielkich i i możliwie ` 
dobranych kompłetach dają właściwe przygotowanie do klasy pierwszej gimnazjalnej. 


GIMNAZJUM reprezentuje typ matematyczno-przyrodniczy, posiada odpowiednie zbiory pomocy 
naukowych i pracownie naukowe, kładzie szczególny nacisk na ćwiczenia praktyczne 
uczniów i stawia odpowiedni poziom wymagań z dziedziny matematyki, fizyki, chemii, 
"nauk przyrodniczych i rysunków. 


SEKRETARJAT funkcjonuje dla Rodziców codziennie od godziny ósmej do pierwszej. 
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nowoczesnych i prawdziwie artystycznych 
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Wzory i cenniki wysyła po otrzymaniu listem Zl. 2. — 
5. — lub 10. —. Fr. Gazda Wiedeń V/2. Spengersasse 
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Najlepsze i Wykwintne Obuwie 
DAMSKIE i MĘSKIE NAJNOWSZYCH FASONÓW 
po znacznie zniżonych cenach, wyko- 
nywa i posiada na składzie firma 


7^ MORIS UBFAL 

Warszaw a, Muranowska 42, róg Dzikiej, 
Tel. 197-06. _ 

Linje tramwajowe Ne 1, 8. 


Sypialni, jadalni, gabinetów 
kilkadziesiąt oraz 


URZĄDZENIA BIUROWE 


amerykańskie. Z powodu zastoju ceny znacznie 
zniżone. Życzącym firma udziela kredytu doli- 
czając tylko dyskonto bankowe | 


POLECA FIRMA: 


FRANCISZEK ARENS 


Blac Trzech Krzyży 13. Telefon 10-8. 


=——— KUPUJĘ WSZELKIE FUTRA. 


 NADESZLY LAMP 


żyrandoli, ampli abażurów nowe modele do 

naffy, spirytusu, elektryczności. Największy 

skład lamp „BRACIA WYSZOMIRSCY" 
CHMIELNA 36 (naprz. hot. „Royal“, 


STEC WYCIĄG Z IGLIWA 


SOSNOWEGO W PŁYNIE, LUB 


w PROSZKU DO PRZYGOTOWANIA 


KĄPIELI BALSAMICZNYCH 


ZAKŁADY CHEM: FARMAC: 
WARSZ: TOW: AKC,MOTOR" 


ZAKŁAD LECZNICZY 


UZDROWISKO NALECZÓW 


caly rok otwarty, 3 i pol godz. od Warszawy. Pokoje ze 
światłem elektrycznem, całodziennem utrzymaniem (4 ra- 
zy dziennie) i opieka lekarska, bez bielizny pościelowej, 
dziennie od 7 złotych wzwyż. Naczelny lekarz dr. med. 
A.Konosewicz. Zastępca. dr. med. P. Otmarstein. Ordy- 
nujący lekarze: dr. M. Gliński i dr. W.Trojanowski. Infor- 
macje codzien., tel. 210-11 od 5—8 w. prócz niedziel i świąt. 


SKŁAD FUTER S. KUMCHER 


Rymarska 7. Telefon 44-43. 


Przyjmuje wszelkie roboty kuśnierskie również do farby 
po znacznie zniżonych cenach. Tamże sprzedaż wszel- 
kich futer na dogodnych warunkach. 


INOLEUM ANGIELSKI 


DH. Anglopol, Trebacka 13, tel, 118-51. 


Polskie Biuro Podrözy. 


ORBIS 


Warszawa, Hotel Angielski Wierzbowa 6, Telefon 199-45, 
Nalewki 8, Telefon 264- 50. 


TAR bilety kolejowe krajowe i zagraniczne. 
Biuro czynne bez przerwy od 9—19. 
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KAKAO HERBATA kawa 


SIBUNION 


DO NABYCIA WSZEDZIE 


Cena niniejszego numeru Zł. 1. 


` AnG.Tow. SIBUNION LTD, LONDON 
[s KŁAD HURTOWY: WARSZAWA. Bielanska 18.Telefon 105-72. 


Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT*. Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego. 


| HARZZAŁKOWAKA 113, - 
OLLONNŃ/KICH : 2. 
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TANCE SALONOWE NAJNOWSZE 
przywiozla z zagranicy 
ZOFJA PFLANZ 

b. solistka balelu Teatru Wielkiego. 

= Zapisy: Zgoda 8. -—————- 


CHLOROFILOWE 


pigułki-krwiotwórczy środek, leczą 
BLEDNICĘ, ANEMJĘ, SERCE 
APTEKA 


J. GESSNERA, Al. Jerozolimska 11. 
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DYWANY FIRANKI 
POKRYCIA MEBLOWE 


A. KORNGOLD 


WŁ. A. ŻYTO 
Warszawa, Pl. Żelaznej Bramy 1. 
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TEATR FRANCUSKI PO WOJNIE 


Artykuł niniejszy został specjalnie dla „Swiata“ napisany przez Adolfa 
Brissona, jednego z najznakomitszych krytyków dramatycznych francuskich, 
redaktora naczelnego tygodnika „Les Annales". Adolf Brisson po teściu swo- 
im, Sarcey, objął dział krytyki teatralnej w „Temps* i prowadził go przez 
szereg lat. Feljetony jego bardzo wydatnie kształtowały opinję, budziły sza- 
cunek i uznanie. Obecnie syn jego,—wnuk Sarcey'a,—wcbodzi w ślady ojca, 
zapowiadając się jako krytyk głęboki i subtelny. 

Adolf Brisson jest jednym z najwybitniejszycb pisarzy i publicystów 
paryskich. Mniemamy, iż czytelnicy z radością przyjmą jego uwagi, swiad- 
czące o żywych dla Polski sympatjacb. > 


SWS/5ojna światowa, która tak głę- 
W boko wstrząsnęła podstawa- 
mi Francji, która sprowa- 

dziła zmiany w obyczajach i cha- 
rakterach, a obok tego także rozwój 
sprawy kobiecej, trwający już od 
lat pięćdziesięciu—nie. mogła pozo- 
stać bez wpływu na teatr. Fran- 


'cuzi przejawiali zawsze namiętne 


zamiłowanie ku teatrowi. Wydaje 
się jednak, że od pięciu lat to za- 
miłowanie, już bardzo żywe, jeszcze 
się spotęgowało. Powiększa się cią- 
liczba lokali widowiskowych 
w Paryżu. Sciagaja one coraz licz- 
niejsze i liczniejsze tłumy widzów. 
Dają one na ogół bardzo znaczne 
dochody. Nie zmniejsza się fre- 
kwencja w salach koncertowych, ani 
też w małych teatrzykach, gdzie są 
grywane te utwory wesołe, pieprzne, 
swobodne, nawskroś paryskie, któ- 
rym podobnych nie znajdzie się ni- 
gdzie na świecie. 

Nie należałoby jednak wyciągać 
stąd wniosku. że nasz naród stał 
się bardziej frywolny, aniżeli był 
niegdyś. Aczkolwiek lubuje się w swo- 
bodnych rozrywkach, to jednak w dal- 
szym ciągu kocha te piękne i głę- 


bokie dzieła, któremi 
nasza literatura. 


Coraz rosnące powodzenie Ko- 
medji Francuskiej świadczy dowo- 
dnie o tem przywiązaniu do naro- 
dowej sztuki. Wejdźcie do. tego 
wspaniałego, sławnego gmachu w 
wieczór, kiedy odbywa się tam kla- 
syczne przedstawienie. Przyjrzyjcie 
się zebranym słuchaczom. Bedzie- 
cie zdumieni widokiem skupionej, 
nabożnej uwagi, z jaką zebrani słu- 


się szczyci 


-chają wierszy lub prozy Corneille'a, 


Racine'a, Moliére'a, Marivaux, Beau- 
marchais, Alfreda Musseta, Wiktora 
Hugo. W tem skupieniu ducha prze- 
jawia się zgoła coś innego, aniżeli 
szablonowy, zwyczajny podziw, jest 
w niem zapał i wiara. Zebrani tu 
słuchacze przynależą do wszelkich 
warstw społecznych. W orkiestrze, 
na balkonach, w lożach pierwszego . 
i drugiego piętra gromadzą się stali 
bywalcy, uczeni, klasa posiadająca 
i dystyngowana, która szuka szla- 
chetnej i wytwornej rozrywki du- 
chowej. W parterowych krzesłach 
zajmują miejsca wychowankowie 
wyższych szkół, studenci, przyszli 
adwokaci, lekarze, inżynierowie i pro- 


fesorowie. Wysoko na galerji roz- 
siada się drobnomieszczaństwo, niż- 
si urzędnicy, rzemieślnicy, midinetki, 
wszyscy bogaci w entuzjazm, | cz 
ubodzy w srebro. Wszyscy oni sto- 


ją przez trzy godziny w ogonku 


u bram teatru, zjadają na poczeka- 
niu kawałek chleba i plasterek wę- 
dliny i nabywają za cenę długiej 
cierpliwości radość oklaskiwania 
„Cyda“, „Andromaki*, „Mizantro- 
pa“, „Wesela Figara", czy „Ruy Bla- 
sa“. To jest złota publiczność, 
wedle malowniczego określenia w za- 
kulisowym żargonie. Ta publicz- 
ność wita wszystko niesłychanie owa- 
cyjnie! Po dziesięć razy domaga 
się podniesienia kurtyny, wywołuje 
aktorów, a po skończonem przed- 
stawieniu oczekuje przy wyjściu na 
wykonawców, aby jeszcze raz obda- 
rzyć ich oklaskami, aby ich pozdrowić 
i pożegnać okrzykiem „Do zoba- 
czenia!“ Albowiem ci fanatyczni 
pielgrzymi powrócą tutaj, w to nie 
można wątpić, skoro tylko zaoszcze- 
dzą potrzebną ilość franków. . 

W tym tłumie widzi się również 
bardzo wielu robotników. Jednym 
z charakterystycznych rysów chwili 
bieżącej jest podnoszenie się kultu- 
ralne proletarjatu. Ludzie, zarabia- 
jący ciężką pracą własnych rąk, nie 
są już brutalami. Mając dobre za- 
robki, znaczna ich część wykorzy- 
stuje wolną chwilę, jaką zapewnia 
im ośmiogodzinny dzień roboczy, na 
to, by się kształcić, by rozwijać 
umysłowość, by zdobywać drogi do 
życia intelektualnego. W ten spo- 
sób wytwarza się w łonie mas lu- 
dowych nowa elita społeczna, bo- 
gata w nowe siły, w ten sposób 
rodzi się Francja dnia jutrzejszego. 

Inna cechą współczesnej ewolu- 
cji jest rozszerzanie się zamiłowań, 
ustawicznie czujna ciekawość. Pra- 
gniemy poznać to, czego nie zna- 
„liśmy wczoraj, pragniemy wyjść po- 
za nasze granice, wdychać zapach 
kwiatów sztuki, które rozkwitają 
zdala od naszego kraju. Zagra- 
niczna literatura bierze nas silnie 
w swe władanie, ponieważ nas od- 
radza. Polska stoi w pierwszym 
rzędzie tych krajów, które pragnie- 
my przeniknąć, wiążą nas z nią ta- 
jemne pokrewieństwa. I dzięki po- 


pularności, jaką posiadają, dzięki . 


szlachetnym dreszczom, jakie nam 
dają, dzięki tym wszystkim pier- 
wiastkom duchowym, jakie niosą, 
nazwiska takiego Mickiewicza, ta- 
kiego Chopina, takiego Sienkiewi- 
cza stały się nazwiskami francu- 
skiemi. 

Paryż. 


Adolpbe Brisson. 


pa 


Na 


JULJAN EJSMOND. 


STWORZENIA POCIAGOWE. 


(Feljeton o mężach). 


JĘ 
Letniska mają w sobie nieraz czar olbrzymi. 
Mężowie dążą do nicb, jak biedni pielgrzymi, 
z tęsknotą w sercu, ze łzą sentymentu w oku, 


. przytłoczeni paczkami, rozmiażdżeni w tłoku. 


Przebiegają pociągiem przez wody i lądy, 
ciężarni pakunkami—jak juczne wielbłądy... 


Mąż, kiedy się po temu okazja nadarza, 
wypełnia obowiązki zwykłego tragarza, 
by potem nagrodziła go słodka Wenera 
funkcjami konduktora oraz biletera... 


7A 


O, letnisko spokojne, letnisko wesołe, 

skąd letniki jesienią wyjeżdżają — gołe! 

Słusznie mistrz Kochanowski wielbił twe pożytki. . 
Dzisiaj „wszy“ pozostały nam ze słowa ,wszytki" ... 
Letnik zjada przez cały dzień domowe ptactwo. 
Letnika zjada przez noc domowe robactwo... 


Mężowie, co pociqgiein dążą w strony owe, 
całkiem słusznie stworzenia zwą się pociągowe... 
W dzień powszedni stworzenie takie ma robotę. 
Na letnisko pociągiem dąży co sobotę... 


à. 


Mile i estetyczne jest Przyrody fono, 

zwłaszcza gdy je szmatami gazet za$miecono. . 
Wspaniałe lasy letnisk naszych! Dumne drzewa, 
pod któremi w niedzielę mieszczuch się rozdziewa, 


a opalając w słońcu plecy oraz boki, 


gorszy poczciwe wrony i gościnne sroki... 


Pod drzewami na wrzosów pachnacym dywanie 
wzruszony widzisz gazet powszechne zbratanie... 
lewicowego pisma strzęp przy ,Üwugroszówce",— 
a nad niemi zielonych much krążące bufce.. 


4. 


A kiedy mężu biedny spojrzysz na mrowisko, 
poczujesz się przyrody tak blisko, tak blisko... 
Każda mrówka ciężary ponad siły dźwiga, 
gnieciona, tratowana, zwija się, jak fryga,— 
zupełnie jak ty, kiedy dążysz na letnisko... 


Z POLSKICH WYSTAW W PARYŻU. 


Adrjanna Górska-architekt. 


„Projekt nagrobka. 


* 


5 IN SINN 
NAN ^ OXXX 


"R.SAWIEKI 
WARSZAWA 


C. Chudzińska-Marylska. Pejzaż. 


Z POLSKICH WYSTAW W PARYŻU 


f 


P. €. Chudzinska-Marylska uprawia ze 
szczególnem zamiłowaniem pejzaż, choć 
nie brak na jej wystawie ani portretów 
ani kompozycji większych. Traktuje swój 
temat przeważnie w sposób syntetyczny, 
Sylwety drzew i zbocza wzgórz, zygzaki 
kapryśne rzek czy zarysy ludzkich po- 


staci — wszystko to stara się ona ująć 


w linjach ogólnych, w szerokich plamach 


kolorowych, pozostawiając na drugim 
planie grę barwną odcieni. Ogromnie ją 
pasjonuje problem światła. Z odwagą, 


"nieraz uwieńczoną pomyślnym rezultatem, 
artystka wydobywa ciekawe efekty oświe- 
tlenia naturalnego lub sztucznego, które- 
mi się posługuje też do uwydatnienia ry- 
sunku psychologicznego w swych portre- 
tach. Z całości jej wystawy w galerji 
Balzaka odnosi się miłe wrażenie świe- 
Zo$ci. 
Jak wiadómo, Paryż zalega prawdzi- 
"wa armja (przeszło 50000) artystów. Jak- 
że tu się dać poznać, a szczególnie jak 
dosięgnąć rzadkiego amatora, któryby 
chciał coś z tej powodzi wezbranej dzieł 
sztuki (mniej lub więcej) wyłowić do 
swych zbiorów? Paru pomysłowych lu- 
dzi, z p. A. Clerge na czele, z Towa- 
rzystwa zawodowego malarzy i rzezbia- 
rzy wpadło na inicjatywę dość orygi- 
nalną. Zainicjowali oni przenośne wy- 
"stawy, które kolejno wędrują po wię- 
kszych kawiarniach w różnych dzielni- 


cach Paryża. Taki obywatel Bogu ducha 
winny wstąpi sobie na szklankę piwa czy 


kieliszek apóritifu — zagapi się mimo-- 


woli na obraz zawieszony w pobliżu, aż w 
końcupodwpływem śpiewusyrenich kształ- 


tów i barw — ani sam się spostrzeże, jak - 


się skusi do jego nabycia. Tak marzyli 
zapewne organizatorzy 7-ej wystawy w 
słynnej kawiarni Closerie de Lilas. Mam 
lekkie wątpliwości, czy rachuby te oka- 
zały się naprawdę skuteczne, ale wysta- 
wa zgromadziła szereg ciekawych arty- 
stów, w tej liczbie kilku Polaków. Zano- 
tujemy tu majestatyczny surowy pejzaż 
podmiejski p. M. Muterowej i piękną w 
jędrnej rzeźkości kolorów i linji jej mar- 
twą naturą. Jędrne bogactwo plastyki 
owoców południowych przykuwa wzrok 
widza do obrazu p. N. Aleksandrowiczowej. 
Serja jej kotów posiada wszystkie zalety 
ujęcia syntetycznego tych stworzeń pod- 
stępnych i wdzięcznych wraz ze zdumie- 
wająco trafnem zachowaniem indywidu- 
alnego ich charakteru. P. Kwiatkowska 
posiada męską zupełnie siłę rysunku 
i kompozycji. Kapitalny jej portret Chiń- 
czyka zbudowany jest z rzadkiem poczu- 
ciem bryły plastycznej a z uszanowaniem 
wyrazu psychologicznego modela. W kraj- 
obrazach swych kładzie ona również na- 
cisk na walory plastyczne i barwne za- 
sadnicze, nie wdając się w skrupulatne 
notowanie zawodnej gry świateł. Kwiaty 


tę pomnika nagrobkowego. 


p. Z. Piramowiczówny mają dużo świe- 
żości i zalet dekoracyjnych. P. Jarosz 

p. Rychner wystawili parę przyjemnych 
i bezpretensjonalnych krajobrazów. 


. 


Wystawa de lAmicale de l'Ecole 
Spéciale d'Architecture zgrupowala w tym 
roku istotnie sporą ilość dzieł cennych 
z dziedziny zarówno budownictwa, jak 
sztuk z nią związanych. Na pierwszy 
plan wybijał się model kompletny pro- 
jektu pomnika A. Mickiewicza przez 
A. Bourdella. Wspaniałe to dzieło genial- 
nego artysty jest zbyt znane w Polsce, 
aby trzeba było je tutaj opisywać. Wy- 
razimy tylko przy tej sposobności naj- 
Zywsze ubolewanie, że dotychczas nie 
znaleźliśmy środków na ufundowanie te- 
go pomnika, który byłby najwspanial- 
szym żywym głosem propagandy za Pol- 
ską w Paryżu. Twierdzę kategorycznie, 
że byłby to zarazem najpotężniejszy pom- 
nik naszego wieszcza ze wszystkich, jakie 
wogóle istnieją. 


Wystawiło tu także sporo artystów 
polskich. P. Górska dała ciekawą makie- 
W granito- 
wym murze wydziela się nisza-kapliczka 
z posągiem Madonny (podług p. Lednickiej). 
Sam nagrobek ma formę płyty masyw- 
nej z krzyżem u góry. Dokoianizkie ka- . 
mienne obmurowanie. Całość o mocnym, 
pełnym zadumy żałobnej wyrazie. | 


P. Szczytt-Lednicka wystąpiła z dwo- Z POLSKICH WYSTAW W PARYZU. 


ma portretami (młodzieńca i znanej reży- 
serki filmowej p. G. Dulac) o zwartej, 
syntetycznej budowie płaszczyznami oraz 
z tancerką w trafnie rozwiązanym a nie- 
zwykle zuchwałym ruchu rytmicznym. P. 
Świeciński wystawił postać Baigneuse (do 
projektu fontanny) o czarującej bujnej 
urodzie nagiego ciała. Rzeźba p J. Lip- 
schitza przedstawia nader subtelną dekom- 
pozycję kubistyczną tematu, którego nie 
usiłowałem zresztą odgadnąć. 

Malarstwo p. Federowiczówny (martwe 
natury) nosi wyraźne ślady zależności 
od teorji puryzmu w sztuce. Twardy ry- 
gor rysunku ze świadomem zamknięciem 
się w szczupłej gamie tonów szarych, 
białych, brunatnych i zimno-niebieskich. 
Artystka celowo poddała się surowej dys- 
cypliaie szkoły nieco abstrakcyjnej. Kwia- 
ty p Zawadzińskiego, traktowane w tona- 
cjach celowo uproszczonych, prawie ele- 
mentarnych, mają dużo ponętnej i świeżej 


dekoracyjności. s em C. Chudzińska-Marylska. Kompozycja. 
Paryż. Edward Woroniecki. - : 
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NASZ KONKURS FOTOGRAFICZNY. 


Przypominamy naszym Szan. Prenumeratorom i stałym Czytelnikom, że w dn. 3I b, m. 
upływa termin naszego konkursu fotograficznego ogłoszonego w m. Czerwcu. Warunki kon- 
kursu są następujące: 
l. Scena rodzajowa na tle życia polskiego (krajobraz polski, typy ludności polskiej) 
2. Portret kobiecy ze szczególnem uwzględnieniem charakterystycznych rysów uro- 
dy polskiej. 

|. 3. Scena sportowa. 

W każdym z trzech działów przyznane będą dwie nagrody. Zatem: 


2 pierwsze nagrody po 150 złotych każda 
3 drugie nagrody po 50 złotych każda. 
Ogólna suma nagród wyniesie 600 złotych, f. j. z górą MILJARD marek. 
Konkurs przeznaczony jest wyłącznie dla miłośników - fotografów. 
Fotografje, nadsyłane na konkurs, nie mogą mieć mniejszych wymiarów, niż 9x12 cm. 
Ostateczny termin nadsyłania fotografji: 


51 SIERPNIA vr. b. 


Skład jury będzie ogłoszony później. 

Fotografje, zaopatrzone w godła lub inicjały, winny być nadsyłane do redakcji , S wiata“ 
(Szpitalna 12). Przy fotografjach winna być dołączona zamknięta koperta z nazwiskiem mi- 
łośnika. 
Fotografje nie nagrodzone, lecz przez jury wyróżnione, będą umieszczone w „Świecie“; 
autorzy otrzymają zwykłe honorarjum za prawo reprodukcji. 

Konkurs dojdzie do skutku, o ile weźmie w nim udział przynajmniej I5-u uczestników 
(5-u w każdym dziale). 

Redakcja „Swiata“ prosi uprzejmie inne czasopisma o powtórzenie warunków konkursu. 


N 


s. 


Życie polskie w Buenos-Aires. 


Specjalne zdjęcia dla „Świata*. 


R.SAWICKI 
WARSZAWA 


Przedstawienie, urządzone staraniem Kółka Amatorskiego przy Towarzystwie Wolna Polska w Buenos-Aires, z powodu obchodu 
rocznicy 3 Maja. Zabawa ta odbyła się pod protektoratem posła polskiego Dr. Władysława Mazurkiewicza. Dochód przezna- 
czony został na pomoc dla rodaków dotkniętych powodzią. 


„M 


Jak wygląda marynarka wojenna podczas manewrów. 


Skombinowany atak łodzi podwodnej francuskiej „Rekin“ i hydroaeroplanu na określony punkt strategiczny 
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KOSSAK I FABIANO 


DWIE SYLWETKI ARTYSTYCZNE. 


„Les  extrémes se 


Niema prawdopodobnie 
dwuch tak różnych tempera- 
mentów malarskich, jak Kossa- 
ka i Fabiano. Rzuceni zmienną 
koleją losów artystycznych, 
Kossak i Fabiano znaleźli się 
w jednem atelier, pod jednym 
dachem. 

Kossak barczysty, tęgi, jak 
lew niespokojny krąży po pra- 
cowni, z rozmachem i energją 
komponując swoje „koniobra- 
zy“, gdy tymczasem mały, 
szczupły Fabiano w kąciku po- 
cichu wykańcza swoje fascy- 
nujące kobiece kompozycje. 

Kossak, rozmiłowany w ko- 
niu, żyje jego życiem i ma- 
luje go bez wyjątku na każ- 
dem niemal płótnie. Zdawa- 
łoby się, że bez konia obraz 
dla Kossaka niemożliwy. U Kos- 
saka nie model sławnego ge- 
nerała, pięknej polki czy uła- 
na zdaje się odgrywać główną 
rolę; u niego zawsze koń, naj- 
szlachetniejszy z czworonoż- 
nych przyjaciół człowieka, kró- 
luje. Odczuwa on go z iście 
męską miłością i przywiąza- 
niem, siłą i idealizmem... 

A cóż robi Fabiano? Temu 
się nie śnią surmy bojowe, fan- 
fary polowań, rewje i zaloty 
ułańskie,.. Fabiano to posia 
małej paryzanki! 


Kocha ją okiem znawcy. 


Rid 
i zachwyconego wielbiciela, ko- 
cha ją okiem amanta cierpli- 


wego i wyrozumiałego. Zna - 
on jej życie,psychikę i upodo- 


bania na wylot i oddaje w swych 
prześlicznych rysunkach jej 


touchent" 
twierdzi francuskie przyslowie. 


nieu- 
chwytny wdziek,polaczonyznawskro$ 
paryskim ,szykiem", którego jest w 


znacznej mierze kreatorem.  Prze- 


miła, drobna paryżanka nie ma dla 


Z życia paryskiego: rano telefon, w południe — naszyj- 
nik z pereł, wieczorem — jazz-band w towarzystwie 
amerykańskiego miljardera. 


niego tajemnic! Poznał on jej od- 
wiecznie kobiecą naturę i jej niekon- 
sekwencje, jej ,esprit", płochość, 


skłonność do intryg miłosnych i 
próżnośćbez miary, leczceni on w niej 


również z gruntu dobre serce 
i sympatję dla świata, powierz- 
chowną lecz niekłamaną. Pod- 
gląda więc jej nieskompliko- 
wany żywot, począwszy od ran- 
nej kąpieli, masażu i „maki- 
jażu”, podczas hygienicznego 
spaceru w Bois lub śniadania 
w Arménanville, na herbatce 
u Claridge'a, czy w miłem 
„sing à sept", lub też w tea- 
trze, operze i na Montmar- 
trze; wreszcie w objęciach 
amora, hypnosa lub innych na- 
łogów. 

Kocha ją Fabiano więcej, 
jak szczęśliwy kochanek, ko- 
cha ją, jak kochanek stokro- 
tnie zdradzony, lecz zawsze 
jej wdzięków łaknący. 

Tak rysuje i maluje Fa- 
biano — samouk. Maluje on 
równiez wdzieczne pejzaze swej 
rodzimej Bretanji, lub chwyta 
czarujace kolorytem, poetyczne 
zakątki Wersalu czy Fontaine- 
bleau. Rysunek jego cechuje 
lekkość ze stanowczością, jak . 
również nieprzeparta elegancja 
i umiłowanie fantazyjnych kom- - 
pozycji, których bezkonkuren- 
cyjnym tematem jest drobna, 
zalotna, zmysłowa paryżanka. 


Pomyślałby kto, że dwa 


tak różne temperamenty arty- 


styczne, jak Kossaka i Fabiana, 
są powodem scysji! Gdzieżtam! | 
Żyją w idealnej zgodzie, przy- 
najmniej pozornie. Raz tylko 
Fabiano przypiął łatkę Kossa- 
kowi — narysował go siedzą- 
cego na drewnianym koniku. 


Zato odemścił mu się Kossaki na- 
_ malował go na tle jego kapitalnych 
nagości. 


Stefan Kleczkowski. 


Podobno tylko zawiedzione kobiety używają narkotyków. W Paryżu wi- I haszysz nie należy dorzadkości. Istnieją nawet potajemne klu- 
docznie dużo jest kobiet, które doznały zawodu. by pań, używających tego szalonego środka oszołomień. 
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Współczesna naszkic. przez art. 
Paryżanka mal. F. Fabiano. 


Tytoń—narkotyk nagminny. używany dziś przez większość biu- 
ralistek, aktorek i pań z towarzystwa. 
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Eter IR^. narkotykiem kobiet nerwowych, samotnych, bez wyo- Panie-morfinistki—to przeważnie osoby niedokrwiste, rachityczne, o płu- 
braźni. Wskazuje na lat BE nn życia w gorączce i ocze- cach zagrożonych SOSA Ten > Todes) paryżanek uprawia klu- 
b 4 waniu. ; j owo morfinizm. 


Z TYGODNIA. 


JE z najbardziej utalentowanych 
młodych pisarzy, Julian Kaden- 
Bandrowski wystąpił nałamach „Wia- 
domości literackich" z bardzo ostrą 
i wymowną filipika przeciw pol- 
skim wydawcom. Czyni ich win- 
nymi złej doli, jaka stała się udzia- 
łem polskiego pisarstwa. Oskarża 
ich o wyzysk wobec autorów, o nie- 
dołęstwo wobec publiczności. Wo- 
ła głosem donośnym, mocnym: 

— Stosunek wydawcy do pisa- 
rza jest u nas straszny, dziki, bez- 
granicznie bezwzględny i brutalny! 

Trzeba zauważyć, że ten stosu- 
nek nigdzie nie jest doskonały. 
Genjalni poeci cierpią często niedo- 
statek nietylko w Polsce, ale i w za- 
chodnioeuropejskich, świetnie zor- 
ganizowanych krajach. Genjalni, a 
także i niegenjalni pisarze bowiem 
odznaczają się nietylko u nas, ale 
wszędzie brakiem umiejętności sto- 
sowania wydatków do dochodów. 

Kaden-Bandrowski ma jednak 
wielką słuszność, kładąc nacisk na 
nieudolność naszego wydawcy. Nie 
umie on książki wydać ładnie, nie 
potrafi jej sprzedać. Wydał książ- 
kę? Założy ręce i zostawia resztę 
Opatrzności. Albo zjawią się na- 
bywcy, albo się nie zjawią. To już 
nie jego sprawa. Nie spodziewaj- 
cie się z jego strony żadnej wydat- 
niejszej inicjatywy, żadnego nowego 
pomysłu. Wydawca polski najlepiej 
lubi autorów cudzoziemskich. Są 
to firmy uznane, niema z niemi 
żadnego ryzyka, i nie płaci się ho- 
norarjum, — albo płaci się bardzo 
mało. Ktoś wydał tom Londona. 
Książka poszła. Wszyscy wydawcy 
w Polsce, jak stado baranów, będą 
drukowali tylko Londona. Potem 
będzie to samo z Conradem, z in- 
nymi. Polskich autorów wydawca 
nasz najbardziej ceni po śmierci. 
Zwłaszcza jeśli za życia jeszcze na- 
był za bezcen prawo do wszystkich 
utworów. Lecz wogóle nasz wy- 
dawca tem szczególnie się odzna- 
cza, że nienawidzi... wydawać. 

— Tom wierszy? 

Wydawca krzywi się. 

— Publiczność nie lubi poezji. 

— Utwór dramatyczny? 

Nowy grymas. | 

— Publiczność nie czyta ko- 
medji ani dramatów. 

Wogóle, gdyby wierzyć naszym 
wydawcom, publiczność nie chce 
nic czytać, a oni są ofiarami, prze- 
śladowanemi przez los i krzywdzo- 


> 


nemi przez opinję. Tymczasem 
książka w Polsce jest brzydka 
i droga. DBraknie tanich wydań. 
Bardzo rzadkim jest objaw rzut- 
kości i przedsiębiorczości wydawni- 
czej. 


Kaden Bandrowski oblicza, że 
pisarz na większe dzieło beletry- 
styczne, przemyślane i sumiennie 
opracowane, zużywa dwa lata. Do- 
chód, jaki osiąga za to dzieło, po- 
zwala mu żyć jako tako przez pół 
roku. 

Co ma robić przez pozostałe 
półtora roku?.. 

Gospodarz, hodujący krowy lub 
kury, dba o ich dobrobyt, bo wie, 
że dobrze odżywiana krowa daje 
mleko tłuste i w znaczniejszej ilości, 
zaś kura znosi jajka piękne i dużo. 

Pisarz polski musi tworzyć w 
nieustannych krwawych zmaganiach 
z codzienną troską o byt. Mło- 
dym pisarzom, którzy walczą z nę- 
dzą, nikt nie okazuje pomocy. Star- 
szych, choćby bardzo  zasluzo- 
nych, — gdy ich talent twórczy 
pocznie słabnąć, —traktuje się obo- 
jętnie, nawet pogardliwie. Dopiero 
śmierć — w zapomnieniu — wywo- 
łuje czasem reakcję żalu, utyski- 
wań, rekryminacji. W literaturze 
polskiej jeszcze jako tako dzieje 
się nieboszczykom. ywi zazwy- 
czaj — znają tylko Golgotę. 


Czy niema jednak również wi- 
ny po stronie pisarzy? 

Pisarze nasi nie potrafią się zor- 
ganizować. Rozproszkowani są na 
obozy, koterje i kapliczki. Zwal- 
czają się wzajemnie w sposób, któ- 
ry podkopuje szscunek ogółu do pi- 
sarstwa. Widzimy potem, że w naj- 
wyższych sferach Rzeczypospolitej 
aktorstwo cieszy się nierównie więk- 
kszym autorytetem i powagą, niż 
literatura. Pomoc materjalna, od- 
znaczenia i zaszczyty dostają się 
wszystkim, tylko nie pisarzom pol- 
skim,—nie tej korporacji, co w cza- 
sie niewoli krzepiła serca i dusze, 
od zgnuśnienia chroniła. Skończy- 
ła się ta rola, i pisarstwo nasze 
stało się jakby ubogim krewnym, 
którego miejsce przy stole jest 
gdzieś na szarym końcu. 

Więc nic dziwnego, że i stosu- 
nek z wydawcą, pospolitym kupcem, 


który dlatego tylko najczęściej 
handluje książką, że innym towa- 
rem handlować nie potrafi, — stał 


się, jak twierdzi Kaden-Bandrow- 
ski, — „dziki, bezwzględny i bru- 
talny^. Pisarstwo polskie ma za so- 
bą wielkie zasługi, które we wskrze- 
szonej Rzeczypospolitej nie zostały 
zgoła ocenione. Powagę zdobyć so - 
bie może tylko przez zwartą orga- 
nizację, przez wzmocnienie solidar- 
ności zawodowej, przez wzajemne 
poszanowanie. Wówczas i stosu- 
nek wydawców do pisarstwa u'eg- 
nie zmianie. 


Conrad-Korzeniowski był niewat- 
pliwie wielkim pisarzem. Jego 
zgon jest niepowetowaną stratą dla 
piśmiennictwa angielskiego i dla 
kultury całego świata, która z an- 
gielskiego dorobku duchowego ko- 
rzysta. W tej mierze jest również 
stratą dla kultury polskiej. 

Niektóre wszakże nasze czaso- 
pisma tak się przejęły zgonem Con- 
rada, jakgdyby fakt ten okrywał ża- 
łobą literaturę polską. Czy to nie 
przesada? 

Conrad opuścił kraj, będąc już 
ukształconym i rozwiniętym mło- 
dzieńcem. Ciagnelo go morze. 
Potem pociągnęła go kultura an- 
gielska. On, bratanek jednego 
z najznakomitszych pisarzy polskich, 
syn zasłużonego literata polskiego, 
wyparł sie swego ojczystego 


nazwiska. Przylgnął do nowej oj- 


czyzny, zrywając wszystkie węzły 
z dawną. W żadnem z pism jego 
nie znalazłem zdania, ktöreby 
stwierdzało jego polskie pocho- 
dzenie. 

Trudno się dziwić, gdy z Polski. 
wyjeżdżają Finkelhaus lub Poznański, 
i na zagranicznym rynku dobijają się 
rozgłosu, jako Finot lub Savoir. Trze- 
ba być wyrozumiałym dla tych po- 
grobowców naszej emigracji, któ- 
rzy — jak Strowski, Wyzewa lub 
Stryjeński, — urodzili się lub od 
najwcześniejszego dzieciństwa wy- 
chowywali na obczyźnie. W uczu- 
ciach swych pozostali oni zawsze po- 
lakami, piszącymi po trancusku. 
Conrad kraj opuścił dobrowol- 

Stał się wielkim pisarzem, 


nie. 

tworzył arcydzieła, jak „Murzyna 
z załogi“, ale 

Wyrzekł się przynależności do 


[swego narodu; 
Wyparł się nazwiska ojców swoich; 
Zapomniał mowy ojców swoich. 


— Bądźmy wyrozumiali, radził 
Arystoteles, dla człowieka, ale nie 
dla jego błędów. 

I miejmy się na baczności — 
to znów słowa Montaigne a, — aby 
nie mianować silnem tego, co jest 
tylko zrecznem, — albo dobrem, co 
jest tylko pięknem. skrz. 


Koloniści polscy na polowaniu. 


PUSZCZE ZACHODU TARANEE 


— 


Zachodnie części stanów Parana 
i Santa Catharina w Brazylji należą do 
najbardzie] dzikich i niezbadanych miejsc 
świata. lbrzymie obszary kraju, tak 
wielkie, jak cała Kongresówka wraz z Po- 
znańskiem, pokrywa jedna tajemniczo 
szumiąca puszcza, gdzieniegdzie tylko 
przerwana parkowym stepem lub rozległą 
leśną polaną. Tam, gdzie kończą się gra- 
nice Brazylji, puszcze łączą się ze swemi 
siostrzycami w Argentynie i Paragwaju, 
aby przez Boliwję i Peru objąć trzy- 
czwarte powierzchni całej Ameryki Po- 
łudniowej. 

Na wschodnim krańcu tych borów 
rozłożyły się w Paranie kolonje- polskie 
i ukraińskie, w Santa Catharinie zaś nie- 
mieckie i włoskie. Półdzicy mieszkańcy 
brazyljanie, jak awangarda nieubłaganie 
postępującej od wschodu na zachód cy- 
wilizacji, wrzynają się w prastary las, tę- 
piąc indjan, jaguary i pumy, a przeciera- 
jąc ścieżki w zbitej gestwinie bambuso- 
wych trzeinniköw — przygotowują kraj 
do przyjęcia idących w ślad za nimi cu- 
dzoziemskich kolonistów, 

Dzisiaj puszcze drwią jeszcze z pig- 
mejów, pragnących zniszczyć jeizetrzeć— 
są olbrzymie i potężne. 

Chociaż biały człowiek nie przeni- 
knął w odległe zakątki zachodu południo- 
wej Brazylji. nie są. one pozbawione istot 
ludzkich. Wielka ilość szczepów indyj- 
skich brodzi tam, przenosząc swe siedzi- 
by z miejsca na miejsce. 

W odwiecznych ostępach dziewicze- 
go boru niebrak też przeróżnej zwierzy- 
ny. Olbrzymie stada dzików południowo- 
amerykańskich, liczące nieraz kilkaset 
sztuk, żerują pod rozłożystemi araukar- 
jami, a zawsze w pobliżu znajdzie się 
krwiożerczy jaguar, polujący na nie za- 
wzięcie. Często ziemia zadudni głucho 
pod potwornem cielskiem zdegenerowa- 
nego słonia — tapira, w ciszy nocnej 
odezwie się ponury krzyk pumy, zapłacze 
wilk guara. lub zaskomli przeciągle gra- 
szai, lis. Na konarach potężnych drzew 
odprawuje swe tajemnicze śpiewy Buzy- 
ju, wyjec rudy, obserwowany ciekawie 
przez niezliczone stado małych, złośliwych 
małpek kapucynek. które słuchają prze- 
rażliwych treli, wykrzywiając się komi- 
cznie i gaworząc zcicha między sobą. 

A oprócz nich puszcza hoduje i żywi 
całe legjony pomniejszych stworzeń. 
Pancerniki, oceloty, kapiwary, wydry, 
ariranje, szopy i mrówkojady napełniają 


jąw nocy tysiącem szmerów i głosów. 


Skoro tylko słonce zniknie na horyżoncie, . 


ze wszystkich kryjówek wyrusza zwierz 
na polowanie. Jest łowcą i zwierzynę 
jednocześnie. Nieustannie mroczny las 
wstrząsają rozpaczliwe tragedje i dra- 
maty. Oto jaguar skoczył z niskiej ga- 
łęzi na przemykającą bezszelestnie łanię 
i jej rozpaczliwy krzyk biegnie w dal, 
ocierając się o potężne stuletnie cedry 
i kanele. . Tam znowu chciwy, krwi oce- 
lot, Zaguaterykon, skrada się cicho po 
gałęziach gradjapunji ku śpiącemu smacz- 
nie dzikiemu indykowi Jacń, lub nieru- 
chomy jak posąg indjanin Kajuas czatuje 
z zatrutą strzałą na cięciwie przy stru- 
mieniu, gdzie zwykły poić się sarny Kam- 
bosyki. 

Żaden rozpaczliwy krzyk ani wołanie 
o pomoc nikogo nie wzrusza, słabość 
tylko pogardę wywołuje — w puszczy każ- 
dy sam siebie bronić musi. 

Ciekawi bezwątpienia są mieszkańcy 
lasów, ale one same posiadają tyle .uro- 
ków i powabów, że nic w świecie nie 
można porównać z rozkoszą przemierza- 
nia tych głuchych i poważnych ostępów. 

Podzwrotnikowy las parański w ni- 
czem nie przypomina swych europejskich 
wzorów. Nawet nasza „puszcza* białowie- 


Na-wodach nieznanej rzeki Zachodu. 
x) Autor artykułu. 


ska podobna jest raczej do sztucznego 
parku, urządzonego ręką ludzką, wobec 
zbitej gęstwiny borów zachodu Parany. 
Wprawdzie niesłychanej grubości wielo- 
wieczne drzewa stoją dość „rzadko, lecz 
każdy wolny skrawek ziemi porasta 
szczelnie gęste podszycie; nieraz dziesiąt- 
ki kilometrów we wszystkie strony cią- 
gnie się zbity trzcinnik bambusowy. Fan-- 
tastycznie pozwieszane zwoje i warkocze 
ljan wiążą wszystko w jedną splątaną 
całość. 

Dzisiaj, chociaż odwieczny wróg dzie- 
wiczej przyrody — człowiek, nieustannie 
niszczy ją i plądruje, jednak nieprędko 
jeszoze dotrze do niezbadanych puszcz 
nad Rio Pequiry, Rio Pepery-Guassu lub 
pozna tajemnicę stepów Campo Erê czy 
Vacca Branca. Długie jeszcze lata mie- 
szkańcy Wschodu snuć będą dziwne le- 
gendy i podania o tych nietknietych sto- 
pą białego człowieka stronach. 

M. B. Lepecki. 


ndJanie z plemienia kajuasów. 


Jk Rokita przegrywał dusze w karty i jak się odegrał. 


Jesteśmy jednym z niewielu narodów, który nie posiada dotychczas należycie 
opracowanego zbioru baśni i podań ludowych, jakkolwiek blisko sto lat trwająca 
praca uczonych etnografów i gorliwych zbieraczy zdołała zgromadzić w tym zakre- 
sie olbrzymi materjał. Jeszcze w roku 1915-ym pisał niestrudzony Seweryn Udziela, 
że posiadamy zapisanych około sześć tysięcy różnych opowiadań ludowych. Olbrzy- 


mie te zasoby w bardzo nieznacznym stopniu zostały zużytkowane. 


Dawniejsze 


zbiory, jak np. Balińskiego, Berwińskiego, Chociszewskiego, Glińskiego, Rybowskiego, 
"Sieminskiego, Wójcickiego, Zamorskiego i t. d., opierały się na bardzo skąpych 
źródłach, w znacznej zaś częóci, jak to stwierdzit Jan Karłowicz, odznaszaty się 
zbytnią ckliwością i rozwlekłością, a więc dwiema cechami, zupelnie niezgodnemi 


z zasadami prymitywu ludowego. 


Nowsi pisarze szukali wprawdzie w twórczości 


ludowej natchnienia, ale baśni, które na tem tle powstały, mało maja wspólnego 


z twóczością ludową. 


Należy przeto powitać z uznaniem t zaciekawieniem fakt, że pracy tej, wy- 
magającej drobiazgowości uczonego i wraźliwości artysty, podjął się p. Stantsław 
Dzikowski, który już od lat kilku przeprowadza specjalne w tym kierunku badania. 
W. opracowaniach swoich obrał on metodę syntetyczną, która polega na złączeniu 
w jedną kompozycję wszystkich odmian poszczególnej baśni, zebranych na całym 
etnograficznym obszarze polskim. „Jednocześnie uwzględnia on materjał, zawarty 
w ludowych obrzędach, zwyczajach, przesądach, wierzeniach, pieśniach i przystowiach. 

Przynosimy czytelnikom naszym mniej znaną baśń djabelskq, na nowo przez 


p. Dzikowskiego opracowaną. 


Był raz jeden parobek, który strasz- 
nie lubił grać w karty, a na imię było 
mu Kuba. Kiedy jechał wozem na pole 
i nie miał z kim grać w karty, to sobie 
lejce na szyję zarzucał i na deskach grał 
sam z sobą. Taki to był z niego zawzię- 
ty karciarz! . $ ża 

Zdarzyło się raz, że kiedy sam w po- 
le wyjechał, spotkał tam jakiegoś: pana, 
który zastąpił mu drogę i tak odezwał 
się do niego: 

— Wiem, że bardzo chętnie grasz 
w karty, więc przyszedłem zagrać z tobą. 

— A to dobrze! — rzekł na to paro- 
bek. — Możemy grać, ale powiedz mi, co 
ty postawisz? 

— Ja postawię jedną duszę, — od- 
rzekł ten nieznajomy pan — a ty musisz 
swoją duszę postawić. 


Bo ten pannie był wcale człowiekiem, 
tylko djabłem z piekła, którego nazywa- 
ją Rokitą. 

Ale parobkowi, skoro tylko mógł grać, 
było wszystko jedno, więc zgodził się, 
żeby ta gra poszła o duszę. | 

Zaraz djabeł Rokita poleciał żwawo 
do piekła, po jedną duszę, a kiedy z nią 
wrócił, posadził . ją na gałęzi i zaczęli 
grać. 

. Grali, grali, aż nareszcie Kuba wy- 
grał. Teraz Rokita musiał wypuścić du- 
szę na wolność, 

Ale to mu nie wystarczyło, więc 
rzekł: 

— Grajmy dalej, muszę od ciebie tę 
duszę odegrać. | 

'— Dobrze, — odparł parobek — ale 
musisz znowu jedną duszę postawić, bo 
ja na gębę grać nie będę. 

I tak. djabet poleciał do piekła po 
drugą duszę. ‘Nie trwało dłużej, jak zmó- 
wienie jednego pacierza, i już wrócił z po- 
wrotem. Gra rozpoczęła się na nowo. - 

Grali, grali, a Rokita spocił się, jak 


mysz, wreszcie Kuba wziął górę i wygrał 


drugą duszę od djabla, Djabeł strasznie 
się zgniewał i zawziął się jeszcze bardziej: 
Musisz jeszcze trzeci raz zagrać ze 
mną, inaczej nie zostawię ciebie w spo- 
koju ani we dnie ani w nocy. 
A Kuba mówi: ^ MOR 
. — Możesz grać, ile chcesz, bylebyś 
tylko miał co stawiać! ^ 
— Postawię jeszcze jedną duszę, a 
jeżeli ją przegram, to już więcej grać z 


tobą nie będę. 


1: 


I poleciał znowu do piekła tak prędko, 
Ze aż sie zakurzyło za nim. 

Ale tym razem bardzo długo nie wra- 
cał, bo mu już w piekle żadnej duszy dać 
nie chcieli, a najstarszy djabeł okropnie 
na niego krzyczał: 

— Ty głupi Rokito, co ty robisz naj- 
lepszego, po co ty grasz w karty z Kubą. 
Przecież to jest gracz nad gracze, on wy- 
gra od ciebie całe piekło. 

Rokita, jak mógł, tak im tłómaczył, 
wreszcie powiada: 

— Nie martwięsię, jeżeli przegram trzy 
dusze, to wam za to trzy inne przyniosę. 
Tak więc dali mu jeszcze jedną. 

Kiedy przyszedł z nią do Kuby na 
pole, gra się znowu rozpoczęła, ale Kuba 
tak umiał grać, że Rokita i tę trzecią du- 
szę przegrał. 

Znowu musiał ją wypuścić na wolność. 

Teraz już Rokita nie chciał grać wię- 
cej, bo widział, że nie da rady Kubie. 
Pomyślał trochę i mówi do niego: 


— Ano trudno, przegrało się. Nie wie- 
działem coprawda, żeś ty taki chwat, że 
nawet czarta ograć potrafisz. Ale abyś 
nie mówił, żem nic wart, to cię jeszcze 
za to  ozenie z piękną dziewczyną! 
Chciałbyś? 

— Czemu nie? — odrzekł Kuba. — Je- 


żeli tylko masz dla mnie narzeczoną - 


piękną i bogatą, dawaj ją zaraz tutaj, 
chętnie ożenię sie. ` j 

— Tak prędko to być nie może — 
odrzekł czart — ja ciebie ożenię, ale 


przedtem nie możesz przez siedem mie- 


sięcy ani strzyc się, ani czesać, ani go- 
lic, ani myć się, ani paznogci obcinać. 
Wtedy dopiero przyjdę do ciebie i poje- 
dziemy do narzeczonej. f 
Kiedy Kuba zgodził się na to, Rokita 
dał mu dużo pieniędzy i kazał iść do 
karczmy, gdzie miał sobie nająć pokoik. 
Wolno mu było dobrze jeść i pić i zaba- 
wiać się, ale ani golić się, ani strzyc,ani 
czesać. ani myć się, ani obcinać paznog- 
ci i czekać, aż djabeł po niego przyjdzie. 
Kuba zrobił tak, jak mu Rokita przykazał. 
Po kilku miesiącach wyglądał, jak nie- 
boskie stworzenie. Łeb nastroszony, jak 


.u jeża, gęba czarna, zarośnięta, pazury 


do szponów djabelskich podobne, a brud 


to aż kapał z niego. Gdzie tylko ruszył 


się, wszyscy przed nim uciekali i każdy 
wołał: 
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— Djabeł idzie! 

Więc prawie ze swojej izby nie wy- 
chodził i nie mógł sięjuż doczekać, kiedy 
djabeł przyjdzie. Zjawił się nareszcie po 
siedmiu miesiącach w bogatego pana po- 
staci, zajechał przed karczmę pozłocistą 
karetą, zaprzężoną w cztery czarne konie 
i woła na Kubę: 

— Teraz już czas, zbieraj się, poje- 
dziemy w zaloty! 

Wsiedli i pojechali daleko, do jedne- 
go pięknego miasta, które było stolicą 
wielkiego królestwa. W tem mieście był 
król, który miał z drugim królem wojnę 
prowadzić, więc były mu bardzo potrze- 
bne pieniądze. Na każdym rogu ulicy 
ogłoszono, że ktoby temu królowi dał trzy 
cetnary złota, to choćby to był dziad 
ostatni albo żyd, odda mu swoją córkę 
i połowę królestwa. 

Zaraz pojechali na zamek królewski 


i djabel oznajmił, że są tacy, którzy 


przywieżli trzy cetnary złota. Król bar- 
dzo się ucieszył, kazał wartom przepuś- 
cić ich i zaprowadzić do najgłówniejszej 
sali. Ugodzili się z Rokitą i pacholicy 
królewscy zaczęliznosić a znosić to złoto 
z djabelskiej karety. Kiedy to wszystko 
znieśli, przewazyli i do skarbca oddali, 
mówi djabeł: 

— A teraz musisz królu oddać jedną 
ze swoich córek temu to. 

I pokazał Kubę, który dotychczas 
chował się ciągle ze wstydu. 

Król spojrzał na niego i bardzo za- 
smucił się, że musi wydać jedną zeswo- 
ich córek za takiego brudnego, zarośnię- 
tego łapserdaka, ale powiada: 

— Trudno, tak musi być, słowo się 
dało, kobyłka u plotal | 

Zaraz też kazał zawołać wszystkie 
swoje cztery córki i okazało sie, Ze jed- 
na była piękniejsza od drugiej. Król po- 
kazał im Kubę i tak do nich mówi: 

— Teraz powiedzcie mi, która z was 
będzie chciała tego człowieka, bo jedna 
z was musi wyjść za niego zamąż! Jna- 
czej musiałbym oddać z powrotem trzy 
cetnary złota i nie miałbym za co prowa- 
dzić wojny. 

Kiedy pierwsza spojrzała na Kubę, 
otrząsnęła się aż i rzekła: 

— Nie, ja go nie chcę. Gdybym 
miała takiego brać, to wolałabym się po- 
wiesić! | 

A druga mówi: X ut 

. — Wolę się utopić, niż mieć takiego 
meza. | - ' 

Trzecia zaś powiedziała: ; 

— Lepiej się przebić, niż z takim 
dzikim chłopem iść do ślubu. 

A była jeszcze czwarta córka, naj- 
młodsza i najpiękniejsza, tej zrobiło się 
żal ojca (rzekła. ; 

— Pójdę za niego, bo łatwiej mnie 
jednej zginąć, niż zginąć ojcu z żołnie- 
rzami. Agi 

A kiedy tak powiedziała, zaraz wy- 
prawili zrękowiny. i 

Kuba pojechał potem do domu, tam 
się ogolił, umył, uczesał, poobcinał paz- 
nogcie i zrobił się z niego znowu ładny, 
udany chłopak. Rokita przyjechał po nie- 
go w sześć koni i z wielką paradą jechali 
do narzeczoncj. Kiedy trzy starsze córki 
zobaczyły, że Kuba jest taki piękny mło- 
dzieniec, zrobiło im się bardzo żal, że go 
ta najmłodsza dostała. Z wielkiej za- 
zdrości jedna powiesiła oba utopiła, 
a trzecia nożem się przebiła. Rokita po- 


"rwał ich dusze i kiedy już leciał do pie- 
| kła, tak powiedział Kubie: 


— Ty masz jedną pannę, a ja trzy: 
te trzy dusze mam, którem do ciebie 
w karty przegrał! Kwita, panie Kuba! 

| | St, Dzikowski. 


„Wyjazd polskich eksponatów na wystawę do Konstantynopola. 


aco 
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R.SAWICKI 
| WARSZAWA. 


Uczestnicy uroczystości poświęcenia pociągu, który wyjechał z eksponatami do Konstantynopola, (stoją po środku: Ks. kanonik 
Roguski, b. min. kolei inż. Zagórny-Marynowski). 


"T RSAWICKI 
WARSZAWA 


Pociąg z eksponatami na wystawę w Konstantynopolu wyruszył 5/VIII z dworca osobowego na Pelcowiźnie. 
i Fot. Sarjusz Wolski. 
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KRWAWY NAPAD BANDY BOLSZE 


znaleziono zwłoki posterunkowego Stanisława Wajdera. 
Fot. Wacław Czarnecki. 


R.SAWICKI 
SZ, 


Zwłoki urzędnika Starostwa Stołpeckiego, 
Michała Jurachny. 


Banda o sile 100 ludzi zaopatrzona 
w 8 karabinów maszynowych napadła 
w nocy z dn. 3 na 4 sierpnia na miasto 
Stołpce. Oyrabiono kasę pocztową, sta- 
rostwo, kasę skarbową. Bandyci zabili 
vafe A i : 7 policjantów i jednego urzędnika. Urzę- 
ANNA dm : z dowo stwierdzono, iż napad ten był zorga- 


nizowany w Mińsku przez komisarjat bol- 
Zwłoki posterunkowego Kazimierza Kwaśniewskiego (posterunku stołpeckiego), który 


2 = : szewicki. 
pozostawił żonę i pięcioro małoletnich dzieci. 


| 


Komenda Policji Państwowej Powiatu 


Stołpeckiego w dwie godziny po opusz- 
Zwłoki woźnicy Juljana Kalkiewicza, z powiatu Wisznieskiego, gminy Snów. czeniu IAA Braa BARdYŁÓW: 
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CKIEJ NA MIASTO STOŁPCE. 
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Wojewoda p. Raczkiewicz przemawia nad zwłokami offa Fot Soł. Utewski w Stołpcach. 
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Krwawy napad band bolszewickich na miasto 6 Nowy premjer Jugosławii. - 
Stołpce. | 


R.SAWICKI 
WARSZAWA 


: ; | Ljuba Dawidowicz. premier nowego rządu 
Kasa oddziału pocztowego w Stołpcach, ograbiona przez bandytów. widügostawils Gabinet tenidleszy „Sia! póź 


parciem chorwatów, którzy dotychczas 
byli w opozycji. 


Zgon syna twórcy jedności Wykradzenie znakomitego pisarza hiszpańskiego M. d'Una- 


i niepodlogłości włoskiej, muny przez przyjaciół francuskich, 


Jacht „Orlę*, na którym udało się Kanaryjskich, gdzie musiał pozostawać 


francuskim przyjaciołom poety wykraść na rozkaz gn. Primo de Riveira. Przy 


rid st pl Meloni oet znakomitego pisarza Michała Unamune znakomitym pisarzu siedzi kapitan okrętu 
pienia Włoch do wojny, zmarł 'w Rzymie. z przymusowego pobytu na wyspach A. Dominique. 
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Teatry Warszawskie. 


Teatr Polski: 
łunku”, komedja Tristana Bernar- 
da, Mirande'a i Quinson'a. 


Teatr Komedja: „Maskota“, 
krotocbwila Jastrzebca-Zalewskiego. 
Teatr befni: 

firem“ Lakatosa. 


„Pierścień z sza- 


„Prawo pocałunku” jest dosko- 
nałą farsą, nie pozbawioną głębsze- 
go sensu obyczajowego. Na grun- 
cie francuskim satyra na rodową 
arystokrację i dobroduszna apote- 
oza nowo-bogackiego, który kieruje 
się w swych działaniach sentymen- 
tem, ofiarnością i instynktem dobrej 
demokracji, posiada nawet pewne 
znaczenie wychowawcze. U nas 
niema niestety i nie będzie nowo- 

 bogackich typu Boucatelle'a, którzy 
` w imię przyjaźni lub dla miłości 
nie zawahają się złożyć poważnych 
ofiar materjalnych. 

Boucatelle ratuje starą rodzinę 
arystokratyczną przed- utratą rodo- 
wego zamku, zdobywa przytem mi- 
łość arystokratycznej panny, dema- 

skując stosunkowo łatwo chłód, za- 
ciekłość i surowość wyniosłej szlach- 
cianki. Stare, groteskowo przesa- 
dzone maniery i poglądy p. Aurory, 
naturalnej córki lorda angielskiego, 
topnieją szybko, jak lód, pod ogni- 
stemi spojrzeniami zadzierzystego 
handlarza win. Boucatelle 
gnuje wprawdzie z 


rezy- 
„prawa pocałun- 


ku", mającego na ustach Aurory 
przypieczętować jego wspanialomy&sl- 


ną oflarność, ale zostaje za to nie- 
mal natychmiast kochankiem ary- 
stokratki, a w ostatnim akcie jej 
mężem i adoptowanym przez lorda 
hrabią. | 

Pani Ćwiklińska w roli Alróry 
święciła swój znakomity tryumf. Po 
 aktorsku trudna rola wyniosłej ary- 
stokratki, oschłej, rzekomo pozba- 


wionej kobiecości, imponowała ce- 


i 


lowością ujęcia i mistrzostwem ge- 
stu. Kapitalną była scena, w której 
reprezentantka kilku wieków i kil- 
kunastu pokoleń pada w objęcia 


_ prostackiego demokraty. 


„Prawo poca-' 


teatrze Letnim 


„Pierścień z szafirem w 

P. Marja Majdrowiczówna w głównej roli przy- 

kuwa publiczność niezwykłą aroda i subtel- 
ną grą. 


Fot. J. Malarski. 


Doskonale usposobioną i pełną 


dojrzałego kobiecego wdzięku była 


p. Sulima, która stanowiąc antyte- 
zę Aurory, chociaż hrabina, — nie 
doświadczała żadnych wstrętów prze- 
ciwdemokratycznych, nawet wprost 
przeciwnie. P. Zelwerowicz w roli 
Boucatelle'a był dobry, chociaż zbyt 


może zapatrzony we wzory naszych 


rodzimych nowo-bogackich. Intere- 


 sujacym w epizodzie był p. Sam- 


borski, jako administrator, oraz p. 
Stanisławski jako. lord Ashwell. 


„Prawo pocałunku” jest komedją 
o zacięciu farsowem, i dlatego na- 


leżało grać ją w znacznie szybszem 
tempie. | ; 

Autor „Lancetu* i „Gobelinu” 
nie przywiązuje napewno wielkiej 
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wagi do swojej „Maskoty*, która, 
nawet zabawna w pomyśle, jest sła-- 
ba w sytuacji i bardzo niewytworna. 
w djalogu. „Maskotą* ma być męż- 
czyzna, mający tak  fenomonalne 
szczęście do kobiet, że każda, do: 
której się zbliży, wychodzi za mąż 
za innego. Autor wplątał w tę hi- 
storję kilku spirytystów i szantazy- 


stów, w końcu pozwolił się swoje- 


mu bohaterowi — mówiąc jego sty- 
lem ,odmaskocié". 


E + Wysiłek aktorów był bardzo róż-- 
o, przeważnie średni. Jedy- 
ny wyjątek stanowiła drobna krea-. 
SR, E uszezyriskiej Rtórei kazda 
rola świadczy o rozwoju talentu i 
poważniejszych ambicjach. 


Wznowiony po dwuletniej prze- 
rwie „Pierścień z szafirem” Lakato- 
sa jest majstersztykiem melodrama- 
tu i techniki teatralnej. Węgierski 
Bernstein w ciągu jednej godziny 
rozwija trochę ciężki i krzykliwy 
kontlikt na tle usiłowanej zdrady: 
małżeńskiej, urozmaiconej napadem. 
bandyckim. 


Gra p. Majdrowicz w roli żony 
i kochanki stała na wyżynie powa- 


znej komedjowej kreacji; piękna 
Gina nietylko czarowała swoją 
urodą, ale interesowała przez. 


wszystkie trzy akty sposobem  pro- 
wadzenia djalogu, pełnego dyskret- 
nych półtonów. Role amantów były 
błędnie obsadzone, a prawdziwem 
nieporozumieniem — już na grani- 
cy aktorskiego skandalu — była 
„kreacja” p. Nałęcz, która ordynar- 
nością swojej gry zmuszała do my- 
ślenia o i zapadl prowincji. 
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Otwarc'e boiska ,,Sokola" w Bydgoszczy: P. Prezydent czyni przegląd „Sokota''ä 
pomorskiego. 


Doroczne regaty w Bydgoszczy: zwycięska załoga. Nagroda P. Prezydenta St. Wojcie- Zwycięzca na sculingu p. Oświecimski. 
. chowskiego wygrała osada Warsz. Tow. Wiosl. pod sterem p Majewskiego. 1 Fot. J. Malarski. 


POWÓDŹ W ZAKOPANEM. 


U zbiegu ulic Kościeliskiej i Krupówek zniszczona herbaciarnia Kamieniec ujście „Bystrej“. 
i doszczętnie zabrany elektryczny transformator. Fot. H. Schabenbeck 
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Z nad bursztynowego brzegu naszego Bałtyku. Rekord. kobiety w pływaniu na: 
Em INED IE CERERI IN TN TREW WYZWANIE DU Olimpjadzie w Paryżu. 


- 4x 
zab 


=s m x 


Plasy na plazy w Rozewi. 


Zat meza E "n Be fers ales SĄ P. Henryka Gardelle, francuzka.zdobyta 

i wi Se pierwszą nagrodę dla kobiet na kon- 
kursie” pływania w Paryżu. Przepłynęła 
Sekwanę na przestrzeni Paryża w 1go- 
dzinę 51 minut i10 sekund. Rekord 
ten jest objawem bardzo dodatnim 
w rozwoju sportu pływackiego wśród. 

kobiet. 


ANNNRONNYNNY NY NM ANON 
92079979970 9 9 49 9 9 9 9 9 9:9 9 9 9 9 


Gdynia. Z plazy przed Polska Rywiera. 


Z wywczasów letnich w Karlowych Varach. 


Ulubieńcy Warszawy: art. bal Szmolcówna, Kornel Makuszyński, Para artystów: piękna, świetna artystka, p. Pan- 


\ STW F cewiczówna z ulubieńcem. publiczności warszaw- 
art. dram. Pancewiczowa, J. Leszczyński i M. Brydzińska. skiej, Jerzym Leszczyńskim. 
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"HUMOR ZAGRANICZNY. 
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Czuła sielanka: Mac Donald i Herriot. 
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(Le Rire). 


HUMOR POLSKI. 


MA RACJĘ. 
— Czemu się prawie ciągle kłócisz 
' narzeczonym? Czyżbyś go nie kochała? 
— Owszem. 
— A więc? 
— Pragnę, aby się przyzwyczaił, to 
go później nic nie będzie raziło. ` 
| RI 23 („Szopka“). 
ZERWALA. 


— Słyszałam, że zerwałaś ze swoim . 


marzeczonym, Dlaczego? ^ .. 
— (Ciągle bujał w obłokach. 
— Ach, więc to marzyciel, poeta? 


— Nie... lotnik. 
` („Szopka*). 


W SZKOLE. 


— Policz uważnie, mój chłopcze. Je- 
Sli dam sto pierogów z jagodami dla czte- 
rech chłopców, co każdy z nich powinien 
„dostać? 


— Boleści, panie profesorze. 
(„Szopka“). 


NASZE LETNISKA. 


— Od jutra mój pensjonat zamienia 


się na pierwszorzędny! 


— W jaki sposób? 
— Podnoszę ceny o 5 zł. dziennie! 


(„Szopka“). 
NA KOLEJCE WILANOWSKIEI. 


— Nie wie pan, która to stacja z rzę- 

du będzie Konstancin? Jestem tu poraz 
pierwszy. 
, .- Wie pan, że nie pamiętam, ale jak 
pan jadąc, usłyszy wielki rejwach po ży- 
dowsku, to wysiadaj pan, bo to będzie 
Konstancin. | | 


(„Mucha“). 
W SZKOLE. 1 
— Klepacki, ile razy sie umiera? 
— Kilka razy. 


— Coś ty zwarjował? Skad ci io do 
glowy przyszlo? "S 


NĘDZA W ROSJI, 


Komisarz bolszewicki do członka Ko- 


misji amerykańskiej: 


— Niech pan spojrzy ma wygłodniałe 


rzesze, ofiary kapitalizmu. 


— Bo tata wczoraj mówił, że gdyby 


król Stefan Batory do Polski przybył i zo- 
baczył, co się teraz u nas dzieje, toby 
jeszcze raz umarł. 


(„Mucha“). 


* 
NAWET "m 


— Mówią, że Kuba szaleje z miłości 


do Jadzi... 


. — Skoro się z nią ożenił, to najlep- 


szy dowód, że... oszalał. 


+ 
* $ 


— Masz tu, mój zięciu, sto tysięcy 


złotych, jako posag, ale przyrzeknij, że 
uczynisz córkę mą szczęśliwą... 


— Zaraz, zaraz, tylko przeliczę... 


WOLNOŚĆ PRASY WE WŁOSZECH. 


Dziennikarz włoski z prasy opozycyj- 
nej, spełniający swój zawód w warunkach 
możliwie najliberalmiejszych. ' 

(Il Duco Giallo. Rzym). — . 


„ZAWODY PIŁKARSKIE* ROZEGRANE W WARSZAWIE. 


Rys. art. mal. Z. Nirnstein. 


Z „Lavn — Tennis" Klubu. 
19 Ty 


Amerykański plan rozwiązania 
problemu odszkodowań. 


Generał Dawes, projektodawca rozwiąza- 
nia problemu odszkodowań ze strony Nie- 
miec. Rzesza w razie zastosowania jego 
planu zapłaciłaby tylko 80 miljonów marek 
w złocie wszystkim państwom Entente'y. 


Najważniejsze wypadki 


R minionego tygodnia. 9 


SPRAWY PAŃSTWOWE. ^ 


Note do Sowietów w sprawie napadu 
na Stołpce wystosował mlnisterspraw za- 
granicznych Al. Skrzyński. Domaga się 
w niej ukrócenia band, bo inaczej wytwo- 
rzy się sytuacja wręcz sprzeczna z dą- 
żeniem do pokojowych sąsiedzkich sto- 
sunków. 


REAR REN 
autos ud S 


nental. 


AR  WYSTAWIRJCIE 
|] ZWIEDZAJCIE 

2—5—X 
1924 


Nre kupuj innej. 


‚Projekt utworzenia .specjalnej komisji 
dla utrzymywania kontaktu z rządem 
podczas ferji odrzuciła komisja sejmowa 
de spraw zagranicznych. Nagłe sprawy 
w razie potrzeby załatwiać będzie plenum 
komisji. i 

Wakacje polityczne rozpoczęły się już 
na dobre. Rozjechali się już członkowie 
Sejmu i Senatu, a większość ministrów 
i dygnitarzy zazywa-równiez wywczasów, 
chociaż nie rzadko z przeszkodami z po- 
wodu Stołpców, strajków i t. p. 


SPRAWY POLSKIE. 


Strajk na Górnym Śląsku zaostrzył się. 
Robotnicy nie chcą przystąpić do pracy 
na warunkach proponowanych przez rząd. 
Pertraktacje trwają dalej. 


Z bandy stołpckiej wylapano i uwię- 


. ziono kilkunastu członków, stwierdzając 


ponad wszelką wątpliwość udział sowie- 
cki w przedsięwzięciu. 


Władze sowieckie aresztowały w Peters- 
burgu dwóch członków polskiej specjalnej 
komisji, prof. Sochaniewicza i p. Stani- 
sławskiego. Ładna zachęta do utrzymy- 
wania stosunków z Rosją i dla nas i dla 
Anglji. 


Przyjaźń lotewsko-litewska oziębiła się 
wskutek uchwalenia przez ryski kongres 
antypolskiej rezolucji, przeciw czemu za- 
protestowała i Polska i wielkie mocarstwa. 
Litwini przebrali miarkę i osiągnęli wręcz 
odwrotny skutek, = | 


POLITYKA ZAGRANICZNA. 


Do zupełnego porozumienia z Niemcami 
dojdzie niebawem, jak przewiduje p. Her- 
riot. Widząc, że nie przelewki, złagod- 
nieli, zachowują się poprawnie i godzą 
się na wszystko. 


.  Protokuł komisji reparacyjnej, doty- 
czący utworzenia niemieckiego banku emi- 
syjnego, obligacji przemysłowych, kolei, 
oraz kontroli nad dochodami Rzeszy, zo- 
stał podpisany w Londynie przez delega- 


tów koalicji i kanclerza Niemiec. 


DĘTKA-CONTI 


Do opony Continental należy bezprzecznie też dętka Conti- 
Obie razem tworzą dopiero ową 
całość zapewniającą najwyższą wydajność. 


GAJA | meme 


. Sprawa ewakuacji Ruhry będzie tra- 
ktowana oddzielnie, gdy się okaże, jakie 
ma szanse realizacji projekt Davesa. 


Coś niecoś utargowad chcą Niemcy je- 
szcze w ostatniej chwili i dlatego odma- 
wiają zapłaty 80 miljonów mk. w złocie, 
należnych za czas do wprowadzenia pla- 
nu Davesa w życie. 


W sprawie długów międzysojuszniczych 
odbędzie się specjalna konierencja finan- 


sowa. Jeżeli doprowadzi do pomyślnego 
wyniku, sytuacja ekonomiczna Europy 


ulegnie znaczne) poprawie. 


Układ anglo-sowiecki podpisany w Lon- 
dynie. Bolszewicy w drodze wyjątku go- 
dzą się zaspokoić pretensje angielskich 
wierzycieli, którzy mają rosyjskie obliga- 
cje w obcej walucie. Precedens na przy- 
SZłOŚĆ. - 

RÓŻNE. 

Nowa straszna katastrofa nawiedziła 
Japonję. Tajfun zniszczył środki komu- 


nikacyjne w Nagasaki, a w Tokio obalił 
bardzo dużo domów, 


Kongres esperantystów odbył się w 
Wiedniu z udziałem 4500 delegatów, re- 
prezentujących 42 narody. Z Polski przy- 
było 40 osób. 


Z KALOTECHNIKI. 


Pani Kostecka może przesłać pocztą 
włosy do analizy do doktora „Kalotech- 
niki*, Warszawa, ul. Marszałkowska 116 
i w ciągu 10.dni otrzyma recepty (do ap- 
teki) i sposób użycia lekarstw. 


Panna L. Czerwoność nosa przecho- 
dzi po zastosowaniu prądu itego naświe- 
tlania, za pomocą którego u nas w ze- 
szłym roku pani wyleczyła czerwoność 
i obrzęk rąk. 

Pan por. M. Jeżeli otłuszczenie skóry 
twarzy przeszło i pryszcze się nie poja- 
wiają, tò nie potrzeba dłużej stosować 
lekarstw. 5 


| GDAŃSKIE. TARGI 
MIĘDZYNARODOWE 


Informacje przez Biuro Targów Gdańsk i Oddział w Warszawie Miodowa 7, telefon 44-19 
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SPECJALNOŚĆ 
FIRMY 


qnt guo t nt nt got as cd pt ps 


ZÓRAWIA Né 28 ©] 


Niezwykła książka: „Rośliny polskie", 


ST. CICHOCKI 


Nie mieliśmy dotychczas podręcznika, 3 s à 


któryby mógł być przewodnikiem po bo-, 


PALTA MĘZKIE 


[— TELEFON 407-17. 


GOTOWE I NA 
ZAMÓWIENIA 


-V dziedziny racjonalnej kosmetyki. 


P. Marcelinie. Idealnie gładkie ręce 


będą przy użyciu pâte de prelats, który to 
krem jest wprost niezastąpiony, gdyż na- 
wet bardzo zniszczone ręce przy stoso- 
waniu pâte de prelats bardzo szybko przy- 
chodzą do normalnego stanu, stają się 
miękkie, gładkie i delikatne. Jeżeli pani 
chce je wybielić, to prócz päte de prelats 
trzeba jednocześnie stosować pyłek Juvenia 


gatych zasobach roślinnych polskich. Trud 4 
ten został jednak podjęty i wykonany « i 
przez profesorów: dr. Wladyslawa Szafe- 

ra, dr. St. Kulczyńskiego i dr. Bogumiła __ 
Pawlowskiego. Ukazała się bowiem obec 4 
nie książka pt. „Rośliny polskie“. Jest PJ 

ona przeznaczona do użytku florystów, l 


uczniów szkół wyższych i średnich, rol- 
ników, leśników, farmaceutów i 
miłośników przyrody. Książka ta zawie- 
ra opisy i klucze do oznaczania wszyst ) 
kich gatunków roślin naczyniowych, ros- 
nących w Polsce bądź to dziko, bądź też 
zdziczałych lub częściej hodowanych. 


W.fachowej, rzeczowej przedmowie 
autorzy tej pracy informują o swoich 
założeniach metodologicznych, wskazują 
na trudności, jakie napotkali przy kom- 


ponowaniu tego dzieła, otwierają REJ 


dla badaczy i miłośników, którzyby chcie 
li poważniej zainteresować siętym pięk 

nym przedmiotem. Warto jest przytem 
przytoczyć słowa następujące: „Oddajac 
rośliny polskie" do rąk tych wszystkich, 
którzy odczuwali tak, jak my sami, po- 
trzebę ukazania się w Polsce książki te- 
go rodzaju, prosimy wszystkich, którzy 


C | 


Candida, który posiada własność wybie- 
lania nawet ciemnej cery. 


Annie H. Polecamy pani kremi puder 
Abarid, które stosowane wraz z otrąbka- 
mi Abaridowemi bezwarunkowo usuną 
wszelkie braki cery, a przytem zapobie- 
gną tworzeniu się zmarszczek. 


M-me Ercedes. 


Środki tu wymienione nabywać mo- 
zna m wszystkich drogerjach i periu 


SR Główny: Warszawa, Szpitalna 10 
Perfection. 


KATOWICE - 


. , . 
jej uzywaé beda w pracowniach i na wy- S TWOSGL 


cieczkach, ażeby zechcieli nam dopomóc ; 
czynnie do jej ulepszenia, możliwego do jest najtańszą Tv. użyciu 


OKULARY J.WYK 


rzeprowadzenia w następńem jej wyda- 
A przez nadsyłanie nam swych uwag, Q równocześnie 


zarówno o usterkach w kluczu — które! 
ujawnić może tylko jego praktyczne uży- - 
wanie — jak nie mniej o nowo odkry- 

tych stanowiskach roślin rzadszych“, 


Podręcznik ten wysoce potrzebny i 
pożyteczny wydała zasłużona „Książnica 
polska“. 


„Łaźnia Centralna" 5 Przedmies. 1618, 


: salı Krak. Przedm. 58 (obok 
„Kąpiele Rzymskie * Miakiewicza) Tel 15-09 
OTWARTE W DZIEŃ I CAŁĄ NOC. 


najlepszą, 


DYPLOMOWANY OPTYK 


APY: EUROPY wielka 2x 1!/ metr. zł. 17, z walk. zł. 30. 
Rzp. POLSKIEJ b, duża 1 X 1!/; metr. zł. 8, podkl. z walk. zł. 16. 
WYKRES DZIEJÓW OJCZYSTYCH 0,75X 2 mt. zł 8, pdkl. z wlk. 20.- 
MAP TAKICH DO'!AD NIE BYŁO. 


J. M. BAZEWICZ Warszawa, Warecka 10, tel. 41-05 i w księg. 


Wyrób 
Apteki 


"NAJIEPSTA PAŚTA DO E] 
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BU HIGIENICZNE 


dliwe i OO ACER przylegają do skóry. 


[AA EDGE He ZIGEEFSEEETE-TESCEBENESEm 


w czterech odcieniach 
z silnymi i wykwintny- 
mi zapachami nieszko- 


w Warszawie 


M. MALINOWSKIEGO Nowy-Świat S 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


Bin s 
N 
NW 
VAS 


anssuanauwwunanusanunzusiascnau NW 


PODARUJEMY 30.000 ZŁOTYCH, 


Ponieważ zrzekamy się czystego zysku kupieckiego i zysk ten odstępujemy o Ibiorcom naszych wyrobów w zamian za pomoc w wyszukaniu sposobów naj- 


skuteczniejszej reklamy. DLACZEGO 


zdecydowaliśmy się na taki krok? Dlatego, żeby nasza firma stała się głośną w mieście i w kraju, jakotez. aby nasze przybory do szlifowania i czyszczenia 
„Polonia-Naxos* zaprowadzić w każdym domu, w każdem gospodarstwie. 
2) Ażeby stwierdzić, w jakich gazetach mamy umieszczać ogłoszenia z jak największym skutkiem. Każdy kupujący będz'e musiał ONWAAR na- 
stępujące zadanie: 
1) Przytoczone poniżej litery i zgłoski należy umieścić w narysowanej obok figurze, mianowicie: E 7 ] dm» | 


krzyż. Trafne rozwiązanie zagadki da w rezultacie naszą markę fabryczną. Litery w polach, p 
ułożonych na krzyż, czytane od góry do dołu i od lewej ku prawej, dadzą jedno i to 


zgłoski i jedno « w górnym rzędzie kwadratów, zaś inne litery w kwadratach ułożonych na rż | | ; 
samo slowo. | | | 
| 


a—a—a—lo—n—n—ni— ZAK 
0—O-—DO-—-S— S | | 
y 2) Każdy zechce nam donieść, w której gazecie wyczytal ten anons. Nie każdemu z kupująch możemy podarować po. kilka tysięcy złotych, dajemy 
mu jednak sposobność zdobycia jednej z wielkich niżej wymienionych premij. 
Jako nagrody poca: 


1) Nowiutki samochód lub maszyny rolnicze, warto$ci. . 17.7 240:000:z1. 
2) Kompletne meble do mieszkania złożonego z kuchni, sypialni i jeszcze jednego pokoju albo maszyny rolnicze, wartości vos NO e 
3) Garnitur foteli klubowych albo nawozy sztuczne wartości. . . : 5 NE ra skata nen 2,0000. 
4) Mötocykl lub nawozy sztuczne lub maszyny rolnicze wartości . E zB Se FCRI 3 > FERREUS en DD AU 
el Maszyny do pisania, maszyny do szycia, rowery albo maszyny rolnicze i ‘narzędzia po 500 zl. TaZENNT NE "LETT HS votare SO cz 
11—25) Zegarki męskie lub damskie po 100 zl. razem wartości . . s Pal e P ae NETZE r AL DE EN BR aa 
26—50) Przedmioty codziennego uzytku w gospodarstwie kazdy po 40 zt. razem wartosci CZE PZA RUMP. LS Vice ral er vati ATTE re 
51—100) Takie same przedmioty w cenie 20 zł. rażem wartości . . . . . ENZO ER TCA ZOE rir etr Rel ECK Mi EG ły 
101—200) „ » 5 "E vas [UT y A SZR WSB OE CE a Ta c SZATA NAA a ET DONE 
201—300) „ 5 M OE AO EET A ME 4 500 „ 
Nagrody dodatkowe za nndesłanie rozwiązania "do 15 sierpnia 1924 r. sa „następujące: 

1) Umeblowanie do jednego pokoju albo maszyny rolnicze wartości . . . CG OM ŁC PAIP PA Cea 240005; 
2) Zegar stołowy albo maszyny rolnicze wartości . . a REN N WO CE RE OOO PAC a I ONA 6 By DET PLAY y 500 , 
3) Lornetka pryzmatowa wario$ci . . . « . . . . « i : . > Re E AE en RE 300 „ 
4) aparat fotograficzny wartości . . . . ZN AZER OR WCM AZP d ae NC BEN TY W W REN TI EE DER 200 „ 
5—10) rozmaite artykuly gospodarczo- ^deénipwe WETLOÉCIs uf m. yet AW DO WSA EA ret APE EPC $32 1 500 , 

Ogólna wartość nagród . . . 30000 zł. 


Oplat; Aedes mieszczą się już w kwotach nagród. E 
A Warunki: 

1) W rozwiązaniu zagadki mogą brać udział wszyscy. : 

2) Rozwiązanie jakoteż tytuł gazety należy napisać na pocztówce lub na kartce papieru. Na odwrotnej stronie podać należy adres wysyłającego 
kartkę lub list należy włożyć do koperty, na której położyć trzeba tylko napis w dwóch słowach: Reklama — Naxos. Tę kopertę włożyć należy do drugiej 
koperty i nadesłać pod naszym adresem. 

‘ 3) Trafne rozwiązania będą kolejno numerowane. 

4) Ostatnim terminem dla naesłania rozwiązań jest dzień 50 sierpnia. Rozdanie premij odbedzie-sie 8 września w obecności nctarjusza. Nie urzą- 
dzamy loterji, ani tomboli lub też innego rodzaju losowania, lecz nagrody poprostu rozdamy na podstawie formuły matematycznej, zawierającej niewiadome 
w oraz y. Wartość niewiadomej z równa się ogólnej liczbie kupujących, wartością „y” będzie liczba kupujących. 

5) Otrzymujący nagrodę będą o tem natychmiast zawiadomieni pisemnie. 

6) Szanse otrzymania premij ma każdy, kto kupi próbny garnitur naszych ,Polonia—Naxos" przyborów do szlifowania i czyszczenia po reklamo 
wej cenie 1 zł. 50 gr. i nadeśle powyższą kwotę równocześnie z nadesłaniem rozwiązania i nazwy gazety. Ofrankowana wysyłka kupionych towarów i nagród 
nastąpi z początkiem września 1924. 

7) Liczba nagród ulegnie odpowiednio do liczby kupujących zwiększeniu lub redukcji, o ile nadejdzie więcej lub mniej niż 100.000 zamówień. 

AŻ 8) Przyznanie nagród jest ostateczne i jako dobrowolny podarek wyklucza drogę prawną. 
NAXOS, 


Fabryka przyborów do Szlifowania, Sp. z ogr. odp. w Katowicach. 


+ 


"NAICCANFE” JEDYNY KABARET 
| artystyczny w Śródmieściu. 
99 sa (= | 


SG RER HUS RAND ACU PIERWSZORZĘDNE SIŁY ARTYSTYCZNE, KU- 
: | a CHNIA WYKWINTNA, PIWNICE ZAOPATRZONE 
——- Nowy-Swiat 43. W. TRUNKI KRAJOWE ! ZAGRANICZNE. 


zakład wód mineralnych i ką- 
( pieli błotnych znany ze swej 
skuteczności w  reumatyzmie, 
artretyzmie, przymiocie choro- 
bach skórnych, nerwowych. 


Otwarty do 20 września. === Geny utrzymania znizone, 
Informacje wysyła zarząd Solca poczta Solec- Zdrój, 
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WARSZAWA, ELEKTORALNA 23 (w PODWORZU) 


Odp. Red-wydawca ST. KRZYWOSZEWSKI. Druk Galewski I Dau, Warszawa 
22 | 


| tel. 94-23 


Telefony Nr. 38-80, 58-83. 


Poważnym firmom elektrotechnicznym, o dobrej organizacji handlowo-technicznej oddamy zastępstwo. 


2 RUCHU WYDAWNICZEGO. 


BALZACOWSKI „JASZCZUR“. 


W przekładzie Boy'a, jako 76 tom je- 
go transkrypcji, ukazała się powieść H. 
Balzaca pt. ,JaszeZur^. „Francuski ty- 
tuł tej powieści brzmi: „La peau de Cha- 
grin“. Fabuła i losy bohaterów tego opo- 
wiadania osnute są na tle tajemniczego 
wpływu dziwnej skóry „Jaszczura* na 


(istnienie ludzkie. Powieść ta jest jednem . 


| i4 wcześniejszych. dziel-H. Balzaka. 
zala się w całości w r. 183L. 
Tłomacz tej powieści uważa, iż „Ja- 
szczur“ jest poniekąd sam w sobie „ko- 
 qmedja ludzką”. Zwolennicy Balzaka, któ- 
"rych Polsce przysporzył Boy, dziękiswoim 
przekładom, powitają „Jaszczura* z wiel- 
ką satysfakcją. Będzie to bowiem dla 
"nich nowa możność do rozkoszowania 
się obserwacjami, uwagami psychologi- 
cznemi i społecznemi autora. „Fizjologji 
Małżeństwa”. 


Uka- 


|. „SŁOWIANIE :PO WOJNIE". 


Prezydent Czechosłowacji T. G. Ma- 


saryk napisał w angielskiem czasopiśmie 
„The Slavonic Review* rozprawkę pt. 
„Słowianie po: wojnie*.. Rozprawke te 

rzełożył na język polski Ostap Ortwin. 
Wyszła ona w M r TAE | . Dla 
polskiego czytelnika (s ciekawa 
przez wielki optymizm jej autora co do 
spoistości, siły i żywotności państwa cze- 
ADEE kiego i przez bum git gugge- 
rowanie angielskiemu czytełnikowi foz- 


dźwięków, trudności i plynnosci stosun- ` 


ków w innych państwach słowiańskich. 
Prezydent T. G. Masaryk, słynny ze swo- 
jego programu politycznego, iż Ruś Pod- 


ministerstwa unifikacji. 
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NAJLEPSZY, TYLKO Z GŁĘBOKICH KOPALŃ, PO CENACH 
NAJNIŻSZYCH RYNKOWYCH I NA WARUNKACH KREDYTO- 
WYCH, DOSTARCZA WAGONOWO I DETALICZNIE 


POLSKA HURTOWNIA OPAŁOWA Sp. Akc. 


TOWAROWA 16 (RÓG SIENNEJ), TRAMWAJ Né 6 i 22 (OSTATNI PRZYSTANEK). 


u | DLA UŻYTKU POWSZECHNEGO E | 
części składowe, głośniki (laudspeaker), lampy katodowe normalne i „Micro” 


wyrobu firm: MARCONI WIRELESS TELEGRAPH Co w Londynie. 
SOCIETE FRANCAISE RADIOELECTRIQUE w Paryżu. 


oraz KOMPLETNE STACJE NADAWCZO-ODBIORCZE zbudowane we własnych fabrykach poleca 


Polskie Towarzystwo Radiotechniczne P. T. R. Spółka Akcyjna 


Warszawa, Wilcza 22. 


karpacka jest tylko fantem, który Cze- 
cho-Słowacją kiedyś'odda Rosji, pełen jest 
również różowych nadziei i co do innych 
postulatów politycznych i kulturalnych. 
Twierdzi on naprzykład: „Tylko Czesi 
(w mniejszym stopniu Słowacy) są swym 
kulturalnym poziomem bliżsi narodom 
zachodnim” (str. 40). . 

Nie ujmując nic Czechom, nalezalo- 
by twierdzenie to zmodyfikować i to zna- 
cznie. Jest ono przedewszystkiem w jas- 
krawej sprzeczności z nauką czeską, któ- 
ra oddaje należny hołd Polsce, promie- 
niującej swoją sztuką, literaturą i myślą. 


. Wystarczy wspomnieć o wpływach litera- 


tury naszej na czeską, by postawić wy- 


łączność czeską w stosunku do kultury 


Zachodu pod znakiem zapytania. 
Prezydent T. G. Masaryk przywiązu- 
je wielką wagę do czechosłowackiego 
Nie chcemy 
przesądzać tej sprawy. Innego zdania 
są jednak niemcy, słowacy i węgrzy. Dą- 
żą oni do autonomji w najlepszym wy- 


padku. Są i tacyitych jest dużo, którzy 


życzą sobie wogóle wyłączenia z granie 
Czechosłowacji. Niemcy dzierżą tu prym. 
Jest ich 3 i pół miljona! 

Niezupełnie ścisłą też jest statysty- 
ka, którą prez. Masaryk podaje za prof. 
Niederle. Okazuje się, iż Czechów i Sło- 
waków daje się ująć w liczbę 9.800 000, 


Polaków 17.500.000, . Bułgarów 5.000.000, . 


Serbów, Chorwatów i Słoweńców 10.500.000 
oraz Rosjan (z Małorusinami i Białorusi- 
nami) 94.000.000. ` 4 

Liczbę Połaków trzeba stanowczo 
zakwestjonować. Prezydent Masaryk nie 
wlicza. w tęsumę polaków amerykańskich, 
których cyfra sięga 4 miljonów. Nie 


wlicza też polaków, znajdujących się m. 
u- 


za granicami państwa polskiego w 
ropie. Gdy więc Czechów i Słowaków 
podaje się w liczbie łącznej 9 800 000 — 


Adres telegr.: Warszawa, Polradio. 


to polaków można skromnie ująć liczbą 
24.000.000. 

Rozprawa prezydenta T. G. Masaryka 
zasługuje, żeby ogół polski zapoznał się 
znią gruntownie. Autor jej jest bowiem nie- 
tylko politycznym reprezentantem pań- 
stwa Czecho-Słowackiego. Jego wierze- 
nia, poglądy i sądy urabiają umysłowość 
i psychikę czeską. Jest więc on napraw- 
de sztandarowym |czlowiekiem w. pań- 
stwie, które reprezentuje, jako prezydent 


PIERWSZA SZOPKA ZAGŁĘBIA. 

„Miś, Ryś i Zbis“ ucieszyli swoich 
przyjaciół i sąsiadów w Zagłębiu, kom- 
ponujac o nich satyryczną szopkę. Szop- . 
ka tà na prowincji byla wydarzeniem se- 


.zonu. Sosnowiee bawił sie aktualnemi 


temi piosenkami przez kilkamiesięcy pod 
rząd. Tekst tej szopki ukazał się obec- 
nie w edycji książkowej. _ Przypuszczal- 
nie mieszkańcy Zagłębia niebawem roz- 
kupią tę miłą dla siebie pamiątkę. Dla 
czytelników innych miast książeczka ta 
jest ciekawym dokumentem obyczajowym. 
Wskazuje również, iż prowincja nie za- 
traciła humoru. | 


ELEGJE RZYMSKIE GOETHEGO. 


Słynne ,elegje rzymskie* J. W. Goe- 
thego przełożył na język polski Leopold 
Staff. Przekład ten jest wierny; niepo- 
trzebnie tyiko niekiedy wkrada się przy- 
miotnik „cni“ i to tembardziej, Ze rytmi- 
kę można było zachować w inny sposób. 
Miłośnicy prec sztuki Goethego 
przeczytają te ,elegje rzymskie“ z przy- 


jemnością, ; 


BIURO 1 PRZEDSIĘBIORSTWO INZYNIERYJNO-BUDOWLANE 


WARSZAWA, UL. DŁUGA Ne 8. TELEFON Ne 118-40. |————— Dawniej ANDRZEJ NOWAK, Terespolska Ne 13. 


Budowa, nadbudowa, obręczowanie kominów fabrycznych. Budowa pieców przemysłowych i obmurowa kotłów 
parowych wszelkich systemów. Budowa fabryk, cegielni, domów i willi murowanych i drewnianych. Roboty żelbe- 
tonowe. Przeróbki, remont i osuszanie lokali mieszkalnych i handlowych. Roboty wykonywa solidnie, nie drogo, 
pod kierunkiem inżynierów specjalistów. Plany, projekty, szkice, kosztorysy na zamówienie 
7 : ; A, NOWAK, L. BORODZICZ i S-ka. 


URZĄDZASZ BIURO? 
ZADZWOŃ 268-21! 
TAM NAJTANIEJ KUPISZ 


AE Reprezentacje na: 
SAC Pancerne i Ogniotrw. KASY, 
Urządzenia SKARBCÓW i SAFESÓW 
Maszyny do liczenia, UNITAS" ręcz.iel. |, 
Maszyny do pisania „CONTINENTAL, | - 


| „POLSKI PRZEMYSŁ BIUROWY“ Wilcza 68 m.3. |. 


Węgiel Górnośląski 


wagonowo wprost z kopalń i detalicznie z własnego 
składu dostarcza po najniższych cenach 


Pszczyńskie Towarzystwo Handlowe 
J NATOLINSKA 13, tel. 159-96; 150-86, 
SKŁAD: PRĄDZYŃSKIEGO 9, tel. 35. 

BRYKIETY. . — KARBID. 
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JOKS i S-ka 
KATOWICE, Jana 12. Tel. 21-63. 
Rok założ. 1894. 


MMM AE AIRLINE HELM PLATE NRI - E 
Magazyn Blawatów B rape 
* 
Najstarsza 


- Polsko Chrześcijańska Firma 
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udziela. "R f 111 n» 
MARSZAŁKOWSKA 147, I PER i i 
| tel. 27129. `. "89 LLA. 
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ZE ZMARSZCZKAMI, ggg z 
będzie. Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 
mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią szyję i klasyczny 


owal twarzy, pofatygują się od ll-ej do 5-ej: pracujące 


od 2 do 7 Hoża 41—7. 


panie w niedzielę 
A Zofja Ludwika. 


Paderewska 
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IV » 
W tekście 
Przed romansem 


STRONA OPISOWA: Złp. 300. —FOTOGR. ! KLISZE na rach. KLIJENTA. 
Za wiersz wysok. 1 milimetra szerokości 1 szpalty: KRON. TOWARZ. 
IKOMUNIKATY za 1m/m 65 groszy. PIERWSZĄ STRONA tekst zat m/m 2zł.. 


Za terminowy druk ogłoszeń Admin. nle odpowiada. 


7 


. (WARSZAWA-MOKOTÓW, ul. 


DRUK GALEWSKI I DAU, WARSZAWA. 


A :onat K : Mt 
„MARYOWKA” pensent kuracyiny grun- 


DOLNA 17, tel. 222-40). 


Przyjmuje uzdrowieńców, nerwowych i niegwałtownych 
psychicznie chorych. Dyrektor dr. W. STRAWINSKI, 
b. wieloletni ordynator szpitali psychiatrycznych. Konsul- 
tanci stali: dr. PIOTR PRĘGOWSKI dr. ADAM WIZEL. 


PRENU MERATĘ przyjmują: — 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ 


SZPITALNA 12. Tel.: Administr. 504-00, Ekepedycja 47-28. 


«Konto czekowe P. K, O. Na 3755' 


Łodzi: Biuro dzien. ogł. „PROMIEŃ* Piotrkowska NB 81. 
księgarnia ,Czytaj^ Dzielna 2 


Księgarnia Trzaska, Evert | Michalski Krak, Przedm. 13, (Hotel Europ.) 
w 


CENA PRENUMERATY w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 
3 zł. 60 gr, kwartalnie 10 zł. 80 gr. z odnoszeniem do do 
4.— kwart. 12 zł, na prowincji mies. 4 zł, 20 gr, kwart. 12 zl. 50 gm 


domu mies, 


Zagranicą podwójnie. Numer pojedyńczy 1 złoty. 128 
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